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Ocalony cudem od stosu
Wstrząsające przeżycie misjonarza

S zerzen ie  w i* r y  w śród dzik ich  
ludów , to d roga  c ie rn is ta , na któ 
re j ja k  n iegd yś  tak  i dziś n ieraz 
się zd a rza ją  w ypadk i m ęczeństw a. 
O jednem  tak iem  zdarzen iu , w 
k tórem  w  sposób w p ros t cudow ny 
un iknął śmiercią op ow iad a  m is jo ­
narz w ęg ie rsk i O. F id e l.

W  roku 1933 w y je ch a ł on z Hu- 
!a n d ji na Sum atrę, g d z ' ; w  to w a ­
rzy s tw ie  dwóch innych  m is jo n a ­
r zy  w y p ra w ił  się w  n iedostępne i 
dotąd  n iezbadane k ra in y  Ind ra - 
pura i K o r in t ji .  Z am ieszku jące  je  
p lem ię  B a taków  znane je s t  z d z i­
kości i uprawna podoDno jes zcze  
dotąd  lu dożerstw o , a n ie jedn a  
ju ż  m is ja  c zy  w ypraw 7a naukow a 
p rzepad ła  w śród  n ich  bez śladu. 
N ie  z ra z il i  się tem  jedn ak  n ie­
u straszen i m is jon arze , k tó rzy  po­
s ta n ow ili m im o w szystko  dostać 
s ię  do d zikusów  i  p róbow ać .ch 
n aw racan ia

P o  d łu g ie j a u c ią ż liw e j w ęd rów  
ce d o ta r li on i do stóp  wulkanu 
In d ra p u ra  i za m ie rza li zag łęb ić  
s ię  w  o ta c za ją cą  go b agn is tą  do­
lin ę , gdy  n a raz p ie rw szy  z nich, 
to ru ją cy  p ozosta łym  d rogę  p rzez 
g ęs tw in ę  puszczy, w yd a l os trzega ­
ją c y . ok rzyk  R ów n ocześn ie  poczu ł
O. F id e l na szy i ucisk p ę t li i s tra ­
c ił p rzytom n ość . G d j ją  odzyskał, 
le ża ł w ra z  z to w a rzys za m i sk rę ­
pow any na ziem i, a o ta cza ją ca  ich 
p ią tk a  d zik ich  k ra jo w có w  zn os iła  
sk rzę tn ie  g a łę z ie , u k łada jąc  je  

w  stos. ,
„N ie .c z u łe m  w te j ch w ili ża d ­

nej t rw o g i —  op o w iad a  oDecnie 
—  a ty lk o  ża l, że  m i n ie będzie  
danem  w y p e łn ić  sw ych  ob o w ią z­
k ó w - m is jon arsk ich . W końcu  .zde­
cyd ow a łem  Się p rób ow ać  porozu ­
m ien ia  i za p y ta łem : C zego od  nas 
ch cec ie?  Jeden  z dzik ich , k tóry  
w id oczn ie  m ia l ju ż  s tyczn ość  z 
b ia łym i i troch ę  ro zu m ia ł po ho- 
lendersku , o d p o w ied z ia ł mi łam a­
ną m ie js cow ą  h o len derszczyzn ą , 
a z je g o  w zb u rzo n e j m ew y  m o­
g łem  ty le  w yro zu m ie , iż  mamy 
być ukaran i za to, że n iepoko.m y 
B ataków  w  ich  m edostęn nei o j ­

c zy źn ie " .
W sze lk ie  d a lsze  p róby  porozu ­

m ien ia  się ł- B arak iem  p rzesz ły  
bez żadn ego  skutku. N ie  ro zu m ;e- 
Ii on i zresz tą  w ie le  i w ca le  się 
n ie tro s zc zy li o to. co je ń c y  mó 
w ią . P o  c h w ili dw óch  to w arzyszy
O. F id e la  p o rw an o  i zaw leczon o 
w  gęstw in ę , on zaś sam le ża ł w 
da lszym  c iągu  p rzy  podpa lonym  
ju ż  stos ie  P iln u ją c y  go k ra jo w ie c  
zn os ił d a le j g a ię z ie , by og ień  
zw ięk szyć .

T ę  ch w ilo w ą  je g o  n ieobecność 
p os tan ow ił m is jo n a rz  w yzyskać

d la  spróbow an ia  ucieczk i Pod  
czo łga ł się w ię c  ku o g i. io w i i na­
s ta w iw szy  sk rępow ane lin am i z 
kokosow ego w łókn a  n o g i a po­
tem  ręce, tak  je  d ługo trzymial 
nad ogn iem , aż p łom ień  p rzeza rł 
w łókno. P o p a rzy ł s ię  p rzytem  
d otk liw ie , a le  odzyska ł w o ln ość  i 
„an im  d zik i pow roc ił, m ógł schrc 
n ić się w g ęs tw in ie .

R ozp oczę ła  s ię  n iem al b ezn a ­

d z ie jn a  w ęd ró w k a  pow rotn a , w 
k tó re j O. F id e lo w i udało s ie  un i­
knąć pogon i i po dw óch  ty go d ­
niach, ż y w ią c  się ty lk e  k o rzen ia ­
mi i ow ocam i leśnem i, d ow lec  się 
osta tkam i sil do n a jb liż szego  h o­
len d ersk iego  posterunku p o lic y j­
nego. O los ie  obu je g o  to w a rzy ­
szy  n ie  zdołan o zdobyć żadn ej 
w iadom ości. N ie w ą tp liw ie  oba j 
z g in ę li m ęczeńską śm ierc ią .

Men i  nolpmie&ycii terasa
stanowi szpiegostwo celne

M iał kulę w  sercu
i n ie  w ie d z ia ł o tem

Że się w czas ie  w o jn y  ś w m o -  
w dj wryd a rza ly  w ypadk i zran ień  
i u leczeń, o jak ich  an i Się śn iło 
p rzed w o jen n e j m edycyn ie , a 
w śród n ich  i tak ie , w  k tórych  lu ­
dzie  t r a f ie n i km ą w samo serce 
p o tr a f i l i  m im o to u jść  z ży c iem —  
to są rzeczy  znane. U n ika tem  je d ­
nak n aw et w  te j d z ied z in ie  je s t  
w ypadek , zan otow an y  św ieżo  w  
W ied n iu , gd z ie  b y l dem on strow a­
ny na pos iedzen iu  T gw a rzya tw a  
lekarsk iego .

Bohaterem  je g o  je s t  50-letn i ro ­
botn ik, k tó rego  n iedaw n o p od d a ­
no ren tgen o log iczn em u  p rz e ś w ie ­
tlen iu  i p rzy  te j o k a z ji s tw ierdza  
no ze zdum ien iem , że w lew e j ko­
m orze se rcow ej nosi... karab ino­
w ą kulę. W yp y tyw a n y  o b liższe  
szczegó ły , p a c jen t "przyznał, że w  
czas ie  w o jn y  w  roku 1915 był 
ran n y  w  p ie rś  i pokaza ł n a w et po­
zosta łą  dotąd m ałą b lizn ę . Jednak 
że  w iadom uść, że  ma kulę w  s e r ­
cu była  d la  n iego  sam ego n a jw ięk  
szą rew-e la c ją : w  ciągu 21 la t nie 
od czu w a ł p rzec ie ż  n a jm n ie jszych  
d o le g liw o śc i. N a w e t i te ra z  leka ­
rze, choć ju ż  d z ięk i R en tgen ow i 
w ied z ie li o tkw ią ce j w- sercu k u l', 
m og li w  je g o  ruchach s tw ie rd z ić  
bardzo ty lko  n iezn aczne odch y le­
n ia  od norm y.

N a o g ó ł zaś w szys tk ie  podobne 
w ypadk i, ja k ie  dotąd  zaobserw o­
wano, p oc ią ga ły  za sobą z b ieg iem  
czasu bardzo u c ią ż liw e  n astęp ­
stw a  d la pac jen tów , k tórzy  coraz 

b a rd z ie j w p a d a li w  ro s tró j n erw o­

w y, a w sku tek  u s taw iczn ego  koła­
tan ia  ku li o  ścianki kom ory  se r­
cow e j —  także w  cho-obę serca. 
N ie  zd a rzy ło  s ię  jed n ak  d o tych ­
czas aby  p a c jen t w  c ią gu  p rze ­
szło 20 la t  n ie ty lk o  żadn ych  nie 
doznaw ał c ierp ień , a le  n a w et nic 
o sw e j ku li n ie w ied z ia ł

L ek a rze  zatem  m ają  sw o ją  sen­
sac ję . A le  nasu w a się p y ta n ie : 
c zy  jed n ym  z n a jw ażn ie js zych  
czyn n ik ów  p om aga jących  czy  to 
ro zw o jo w i choroDy czy  te ż  je j  le­
czen iu  n ie  je s t  sam opoczucie cho­
rego  i je g o  św iadom ość o w ła s ­
nej ch o rob ie?  W y s ta rc z y  nam 
p rzec ie ż  s łyszeć  np. rozm ow ę o 
nagm in n ie  w  te j c h w ili p an u ją ­
ce j w- W a rs za w ie  św ie rzb ie , aby 
m om en ta ln ie  odozu w ać sw ędzen ie  
skóry. R zecz  za tem  bardzo  m o ż li­
wa, że do dobrego  stanu serca  u 
w ied eń sk iego  fenom enu  p rzyczy  
n iła  s ię  bardzo  w a ln ie  ta o k o lic z ­
ność, iż  o sw e j d o le g liw o śc i nic 
dotąd n ie  w ied z ia ł. C zy  jedn ak  
p o tra f i zach ow ać to zd ro w ie  i te­
raz, ed,v p fz y  każdym  oddechu, 
p rzy  każdym  żyw szym  ruchu na­
suw ać mu s ię będzie  d ręcząca  
m yś l: N o  oc zyw iśc ie , p rzec ie ż  to 
ta kula...

Z d a je  się, że pod tym  w łaśn ie  
w zg lęd em  —  ro li, ja k ą  ‘ odgryw a  
św iadom ość człow ieka  w  stan ie  
je g o  zd row ia  —  da lsza  ob serw a­
c ja  w ied eń sk iego  robotn ika  m oże 
p rzyn ieść  m edycyn ie  n a jw ię ce j 
cennych dośw iadczeń .

Pierwsze znaczki pocztowe
cesarstwa rzymskiego

P o cz ta  w łoska pu śc iła  ju ż  w  
o b ieg  zn aczk i p ocztow e  n ow ego  
cesa rs tw a  rzym sk iego .

Znaczk i m a ją  podob izn ę  cesa­
rza  W ik to ra  E m an u ela  I I I  U  gó ­
ry  zn a jd u je  s ię  nap is  „A b is y n ja "

po w łosku oraz w  d ja lek c ie  T ig r e  
i w  ję zyku  am h ary jsk .m . P o  obu 
bokach um ieszczono d a ty  o g ło ­
szen ia  im perju m  rzym sk iego , u 
dołu zaś w a rto ść  znaczka i napis 
„ Ita ls k a  poczta  k o lc n ja ln a ".

„B o g a c ze  is tn ie ją  po to , aby 
p ła c ić "  —  D ow ied z ie li sob ie w  A -  
m eryce  n ie ty lko  sp ec ja liś c i od 
p o ryw a n ia  d z iec i. T e j  sam ej za ­
sady trzym a  s ię  (c h o ć  n ie  zan ad ­
to  k on sek w en tn ie ) rząd  S tanów  
Z jedn oczon ych , k tó ry  p o zw a la ją c  
m ilju n erom  o b ła w ia ć  s ię  w sze l- 
k iem i god z iw em i i n iegod z iw em i 
sposobam i, dusi ich  jed n a k  ol- 
b izym iem i podatkam i i nader w y  
sok iem i c łam i na p rzed m io ty  zb y t 
ku, zw ła s zc za  k le jn o ty . P o n iew a ż  
zaś am erykańsk i „h ig h  l i f e “  ze  
sw e j s tro n y  u w aża  sob ie  za 
punkt a m b ic ji „n a b ie r a ć "  w ła ­
dze celne, k tó re  też w y zn a cza ją  
og rom n e  p rem je  za  pom oc w  
zw a lczan iu  p rzem y tn ic tw a , p rze ­
to n a ró w n i z k idnapperstw em  
ro zw in ą ł s ię  tak że  in n y  zaw ód , 
c ze rp ią c y  z  bu gatych  sow ite  zy ­
ski : s zp iego s tw o  celne.

K U S Z Ą C A  P R E M J A

Za p róbę  p rzem yca n ia  p rzez 
kom orę ce ln ą  k o lj i  p e r ło w e j za­
p ła c iła  P o la  N e g r i  148 ty s ięcy  
d o la ró w  g rzy w n y . Stu  p ię ćd z ie ­
s ięc iu  ty s ią cam i u karany zosta ł 
ró w n ież  za  p rzem y t k le jn o tó w  je ­
den ze  zn an ych  m u ltim iljo n e ró w - 
f ila n tro p ó w  J eś li s ię  zaś u- 
w zg łęd n i, że  p rem ja  za donosi- 
c ie ls tw o  w yn o s i c zw a rtą  część 
w a rto śc i sk on fisk ow a n ych  rzeczy  
lub zap ła con e j g rzy w n y , ła tw o  
zrozu m ieć, że zd ob yc ie  tak ie j 
p rem j. kusi m nóstw o ludzi.

P O M Y S Ł O W Y  A D W O K A T

N a o g ó ł c zyn ią  to doryw czo , 
gdy  s ię  n a w in ie  okaz ja , a le  jak  
w szęd z ie  tak  i tu  w y tw o rz y li s ię  
zaw od ow i sp ec ja liś c i. P ie rw s zy  
w p ad ł na tę  m yśl p rzed  Ir.ty pe­
w ien  adw okat w  B oston ie , k tó re ­
mu k a n ce la r ja  szła  dość n ie ­
s zczegó ln ie . W y je c h a ł do P a ry ża  
i tu w szed ł w stosunki z p ra co w ­
n ikam i n a jw ięk szych  f irm  ju b i­
lersk ich , od k tó rych  —  za  odpo- 
w ied n iem  od w za jem n ien iem  się 
g o tów k ą  —  zb ie ra ł in fo rm a ­
c je , k tó rzy  bogac i A m eryk a n ie  i 
jak ie  c z y n ili zakupy. W ła d ze  c e l­
ne S tan ów  Z jed n oczon ych  o trzy ­
m yw a ły  w  ten  sposób dokładne 
w yk azy , u ła tw ia ją c e  im  rew iz ję , 
a adw oka t po p ięc iu  la ta ch  no­
w e j „p ra k ty k i"  p o w ró c ił za  A- 
t la n tyk  jak o  zam ożny  człow iek

E L E G A N C K A  D A M A

In n y  rod za j szp iegostw a  w yb ra  
ła  sob ie m łoda i p rzys to jn a  m iss 
T a y lo r  (n a zw isk o  było  o c zyw iśc ie  
p seu don im em ), k tó ra  od b yw a jąc  
podróż z E u rop y  na luksusowym  
statku p o tra fiła  d zięk i w sp an ia ­
łym  toa le tom  i k le jn o tom  oraz

w ytw orn em u  ob e jśc iu  zaskarb ić  
sob ie za u fa n ie  pasażerek  p ie r ­
w sze j k iasy, k tó rych  to w a rzys tw o  
D -zenosiła  nad f l i r t  z m ężczyzna- 
m \ K o b ie ty  b yw a ja  g a d a tliw e  i 
panna l a y l o r  um iaia w yd ob yć  
ty le  in teresu ją cych  d la n ie j in fo r ­
m acyj, że g d y  w  n o rc ie  n o w o jo r­
skim  p rzysz ło  do n a jn iem ilszego  
aktu każdp j p od róży  m o r s k ie j : 
rew iZ ii c e ln e j, w ła d ze  b y ły  jak n a j 
dok ładn ie j p o in fo rm ow an e , czego 
i gd z ie  u kogo szukać.

N ie ła d n y  p ro ced e r?  Ba, w  k ra ­
ju , w  k tórym  p ien iądz je s t  w szys t 
kiem, a każda do n iego  d roga  do­
bra, in a cze j s ię  na to zap a tru ją . 
M iss  T a y lo r  zeb ra ła  pokaźn y  m a­
ją tek  i w y tw o rzy ła  ca łą  „s zk o łę "  
naśladow ców , zw łaszcza  m ęż­
czyzn , k tó rzy  zaw odow o, u da jąc 
z ło tą  m łodz.eż , za jm u ją  s ię szp ie ­
gostw em  celnem  —  czy to s to ją c

na usługach w ład z am erykańskich 
czy  te ż  b iu r p ryw a tn ych .

Bo zasada o rg a n iza c ji w ie lko  
k a p ita lis ty c zn e j tr iu m fu je  i tu ta j 
—  i zam iast am ato rów  p ra cu ją ­
cych  na w łasn e ryzyko  m am y dziś  
so lian e  p rzed s ięb io rs tw a  o p e ru ją ­
ce ogrom nem i kap ita łam i i le g jo -  
nem agen tów . C hętnych  zaś do o- 
szuk iw ar ia  k on tro li ce ln e j n igd y  
n igd z ie  n ie brakn ie.

Rekordzista maszyny do pisania
pisze 15S zgłosek na minutę

H o rte n s ja  S to lln itz  w  by  k u g la rsk im  i p re c y z ją  na jdo*M iss
San F ra n c isc o  ma tw a rz  b yn a j­
m n ie j n ie  p oc ią ga ją cą , a j e j  fo -  
to g r a f ja  p rzed s ta w ia  typ  w y b it ­
nie żyaow sk i. Za  to jednak je s t  
w ła śc ie ie lK ą  „n a js zyb s zy ch  rąk  
na ś w ie c ie " ,  jak o  zd ob yw czyn i 
szeregu  św ia to w ych  rek o rd ów  w  
szybkości p .san ia  na m aszyn ie .

T em po m iss S to lln itz  w yn os i 
159 zg łosek  na m inu tę c zy li b lis ­
ko 10 ty s ię c y  na god zin ę , co od ­
p ow iada  tu z in ow i zn aków  w  c ią ­
gu sekundy c zy li c on a jm n ie j dwu 
dziestu  s tronom  na god z in ę  i w y ­
rów n u je  szybkości w p ra w n ego  
s ten o g ra fa . W  dodatku  zaś (co  
w  konkursach  te g o  rod za ju  
s zc zegó ln ie  w ażn ą  g ra  r o lę  p rzy  
p u n k ta c ji) j e j  p ism o m aszynow e 
w o ln e  je s t  s tu p rocen tow o  n ie ty l­
ko od b łęd ów  m aszyn ow ych  a le  
także i od ja k ich k o lw iek  usterek 
w  o r to g r a f j i ,  n a w et p rzy  n a jtru d  
n ie js zych  w y ra za ch  i form u łach ,

R ekord zis tka  w śród  s tenotyp i- 
stek  zaaseku row a ła  oc zyw iśc ie  
sw o je  ręce  na og rom n ą  sumę. 
Pos iad a  ona n ie ty lk o  sztukę p i­
san ia  w szys tk iem . d z ies ięc iu  pa l­
cam i, a le  także s ze re g  „ t r ic k ó w " ,  
d z ięk i k tórym  pokon u je  bez n a j­
m n ie js ze j tru dn ośc i tak ie  p rzesz 
kody, ja k  zm iana w ie rs z y  lub 
s tron y  itp  Je j pa lce , m a ją ce  w e ­
d le  ó p in ji zn aw ców  p ięc iok ro tn ą  
sp raw n ość  n orm aln ych  p a lców  
stenotyp istek , ro zp o rzą d za ją  o- 
p rócz w p ra w y  n abyte j z b ieg iem  
la t  tak że  w rod zon ym  darem  jak -

K ład n ie js ze j m aszyn y, bys trość  
zaś i in te lig e n c ja  ich  w ła ś c ic ie l­
ki sp raw ia , że  n ie  zna ona zu pe ł­
n ie  ty ch  w ah ań  i nam ysłów , ja ­
k ie • n ie ra z  —  choćby  na u łam ek 
ty lko  sekundy —  zd a rza ją  s ię  w  
tym  zaw od z ie  i o p ó źn ia ją  tem pc.

O becn ie  m iss S to lln itz  za jęta  
je s t  tren in g iem , m a jącym  na te- 
lu p od n ies ien ie  je j  sp raw n ośc i 
je s zc ze  o b lisko 10 p rocen t, do 
170 zg łosek  na m inutę. O d k ry ła  
podobno k ilk a  now ych  cn w ytów , 
k tó re  j e j  u m ożliw ią  tak  m ucne 
dalsze  w yśru b o w an ie  posiadan e­
go ju ż  rekordu .

HUMOR
P O  P R O F E S O R S K U

N a u czy c ie l s iedzi w  tea trze . Je­
go  sąsiad z lew e j strony, n iezado­
w o lon y  ze sztuki, m a ju ż  dosyć i 
chce w y jś ć  z teatru . Z w ra ca  się 
g rzec zn ie  do n a u czyc ie la : ;

—  P rzep raszam , m oże m n ie pan 
przepuści, i - j

—  N ie , m ój drogi,  te ra z  n ie. J< : 
ś li p ozw o lę  jednem u, zg łoszą  się  
zaraz w szyscy  z tem  samem

T Y L K O  IM  S IĘ  Z D A J Ę  ..

—  C zy to p raw da , p an ie  dokto* 
rze, iż  żonaci ż y ją  d łu że j od  ka­
w a le ró w ?

—  N ic  p odobn ego ! Im  s.ę to ty ! 
ko zdaje.

M A R JA N  M A ŁK O W SK I 8 )

TAJEMNICA
ZA KAZ0EMI DRZ WIAMI

P o w i e ś ć

J A łk iew icz  roga d a l się na doure i k om isarz s łucnał go n ie ­
c ie rp liw ie , k iw a ją c  p ob ła ż liw ie  g łow ą . Czuł, że tra c i napróżno czas, 
a le  m ia ł je s zc ze  n a d z ie ję  d ow ied zen ia  s ię  czegoś, coby mu m ogło 

b sć p rzyda tn e .
_  W .a c a ją c  do B o lew y ... P ie tra szek  odetchnął . p op ra w ił się za­

ch ęca jąco  w  ki ześle.
—  W ra ca ją c  do B o liw y  —  c ią gn ą ł Jałkrew icK  — • krok je g o  zd ra ­

dza ch a ia k te r  zu ch w a ły  i p rzed s ięb io rczy , ro^he b ru ta ln y  naw et, 
p od szy ty  jed n ak  jakąś  n iepew n ością , w y p ły w a ją cą  m oże z braku 
m ocnych  i ni zach w ian ych  podstaw  m orał iych...

J a łk iew icz  u m ieśc ił łok ieć  na b iurku , zastaw ion em  n iez lic zon ą  
ilo ś c ią  g ra tó w  i g ra c ik ów , ks iążek  i p ism , g ło w ę  n „  ręl j  epa .

i m ów ił jak b y  do s ieb ie :
  K ro k  pann y F e l ic j i  W es ten  je s t o s tro żn y  i r.iepew ny, to  krr.a

ludzi, k tó rzy  nie w ie rzą  w  s ieb ie . K rok  tak i ubi się sto: >wać do 
rytm u  cudzych  kroków , luki być zag łu szan y  i p rzech od z ić  n iep o ­
strzeżen ie ... P an  T u le w ic z  stąpa z godn ośc ią  i znużen iem  o jca  ro ­
d ziny , je s t  to krok szu ka jący  spokojne ch c ich ych  d ró g  i jak n a j- 
b liż s ze j i p ew n e j p rzys tan i p rzy  kaw ia rn ia n ym  stoliku... Co zaś do 
je g o  żony, to  zna pan zapew n e ten  drobny, żw a w y, m eznu żony 
kroczek kob iet p rz e ję ty ch  głęboko gospodarstw em  i m ałem i kło- 
potam i d z iec in n ego  pokoju . Ich  córka, panna M agdz ia , zd radza  
w  s w jm  chodz>e radość ży c ia  i n iezw a lczon ą  c iekaw ość : m óg łl Jnt 
także p ow ied z ieć , że z je j  krokow  w yczy ta łem  zam iłow a n ie  do k ry ­

m in a ln ych  p ow ieśc i i sen sacy jn ych  film ó w , a le  w iem  że pan mi by 
nie u w ie rzy ł. <-

Pan  K a lik st uśm iechnął się szeroko, p ogoan ie  a w  g łęb i je go  
dob rych  n ieb iesk ich  źren ic  m iga ły  f ig la rn e  is k ie rk i. -

K om isa rz  uśm iechnął s ię  także.
—  P om in ą ł pan je s zc ze  jed n ą  te j o f ic y n y  m ieszkankę, pan ią  —  

p och y lił się nad notesem  .. pan ią B ędrzecką .
—  M ało  ją  w id u ję  —  pan K a lik s t  dum ał chw i,ę, pa trząc  

w  okno. —  M ała , s ta ra  kob ieta , zaw sze  w  czern i, b iwa o og rom ­
nych cza rn ych  oczach , je s zc ze  dziś  p łom iennych ... C hodzi ty lko  do 
k ośc io ła  i rzadko bardzo na spacer. S tąpa p ow o li i oc ięża le , tym  
pow łóczącym  n iezdarn ym  krok iem  ludzi starych , d źw ig a ią c y ch  na 
sobie u parc ie  ca ły  ciężar m in ion ego  życ ia . T o  krok som nabaliczk.', 
zah yp n o ty zow an e j w spom n ien iem , n ie w ra ż liw e j na n ic  z tego , co 
ją  w  rzeczyw is to śc i otacza... U rw a ł i podnosząc oczy  na kom isarza  
rzek ł n a g le : —  1 p ow iadasz pan, że zam ordow an y  op roc z  ran y  od 
ku li n ie m ia ł na c ie le  ś ladów  żadn ych  inn ych  oorażeń , choćby n a j­
lże js zych  ?...

—  T a k  je s t  w  rap orc ie  lekarza, sam zresz tą  og ląda łem  ciało... 
P ie tra szek  sp o jrza ł b ystro  w  tw a rz  pana K a lik s ta . —  In te resu je  
pana ta  spraw a , ja k  w id zę? ...

—  Ech , s ta re  p rz y zw y c za je n ie ! W  g ru n c ie  rze czy  za s ta ry  ju ż 
jes tem  i gdyby  n ie pańska w izy ta ... .—  K om isa rz  P ia t ia s z c k  pod ­

n iósł się z k rzesła

—  G odziny p rz y ję ć  adw okata  W y s zę b o ia  —  m ruknął kom isarz 
P ie tra szek , gd y  d rzw i m ieszkan ia  pana Ja łk iew icza  zam knęły się 
za nim . —  P ow in ien em  był w cześn ie j o tem  pom yśleć...

M ecenas W y s zęb o r  porusza* się z godn ośc ią  i p ow agą , gdy  
w sk azyw a ł m ie jsce  p rzyby łem u , s iada ł za b iuririerr ; rozk łada ł pa ­
p iery , każdy ruch jr g e  zdaw a ł s ię  być  częśc ią  u roczys tego  c e re ­
m onia łu  K om isa rz  P ie tra szek  n ie  lu b ił tego  rod za ju  ludzi, n ie  lu ­
b ił w o gó le  adw oka tów  ich ce lem  było  za zw ycza j ro zb ija ć  w  puch 
z trudem  zb ieran e  poszlak i, w yk ręcać  w osob liw szy  sposób fak ty ,

a w reszc ie  sp rzą tać  sprzed  nosa kom isarza  kan dydatów  do um ie­
szczen ia  w  w ięz ien ia ch . W p ra w d z ie  m ecenas W yszęb o r  m ia ł o p in ję  
r .ep os z la k o w a n ą  i n ik t n igd y  za rzu c ić  mu nie m ugł, by b ron ił j a ­
k ie j n ieu czc iw e j sp raw y, a le zaw sze...

W y sz ę o o r  u śm ie c h a ł s ię  p r z y ja ź n ie :
—  D om yślam  się ju ż  w ja k ie j s p ra w ie ; o c zy w iś c ie  słyszałem ..* 

M ów i o tem  ca ła  k am ien ica ; w  czem  m ógłbym  być pom ocny, pan ie  
kom isarzu ?

P ie tra szek  ta r ł zak łopotan iu  podbródek.

—  C h od zi m i o p a ń s k ic h  k lie n tó w ... ty c h  w ła ś n ie , k tó rz y  zgło* 
s i l i  s ię  do p a n a  w c z o r a j, m ię d z y  p ią t ą  a s ió d m ą ... w s z a k  to s ą  go ­
dzimy p r z y ję ć  p a n a , p a n ie  m e c e n a s ie ?

—  l a k  rozum iem  o co panu cnodzi. N ie  sądzę jednak , by w ia ­
dom ość ta p rzyd a ła  się ś ledztw u... —  Ś c iągn ą ł b rw i i czo ło  w ysok ie  
i g ła d k ie  p o fa łd o w a ło  s ię  zn agła .

—  N ie  zn aczy  to, bym  nie ch c ia ł u d z ie lić  panu żąd an e j in fo r ­
m ac ji, a le, rozu m ie  pan, w  m oim  zaw od zie  d ysk rec ja  je s t  rze czą  
tak ważną...

K om isa rz  P ie ira s zek *p o ru szy ł się n ie c ie rp liw ie  na k rześ le .

—  B y ło  u m n ie w czo ra j d w o je  lu d z i; dam a, k tó ra  b a w il i  
w m oim  gab in ec ie  od w  pól do szós te j do kw ad tan s  po-szóste j, w ię c  
ja k  m yślę  n ie  m oże pana in teresow ać  i m ężczyzn a, k tó ry  z g ło s ił 
się  do m nie o  w p ó ł do siódm ej i b a w ił oko ło  p ię tnastu  m inut.. M o­
gę  panu podać ich  nazw iska, a le  p ros iłbym , byś j e  pan zach ow ał 
cila sw e j p ryw atn e j w iadom ości. N ie  m ogę p ozw o lić , by k lien tów  
m oich  w c ią ga n o  do podobnej sp raw y  bez w y ra źn e j p rzyczyn y .

—  O czyw iśc ie , oczyw iśc ie-.. K om isa rz  P ie t i  uszek by ł uosobie­
niem  dobrodusznośei i u leg łości...

—  Chciałbym  ty lk o  w ied z ie ć , czy  w  czas ie  gd y  p rzy jm ow a ł pan 
sw o ją  k lien tkę, k tó re j god zin ę  pobytu  w  tym  gab in ec ie  ozn aczy ł 
pan tak  dokładnie...

—  M am  zw ycza j zaw sze  pa trzeć  na zegarek , gdy  w itam  i że­
gnam  m ych k lien tó w  —  m ruknął c ze rw ien ią c  s ię  z lekka W yszęb or.
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